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WT: REK 12 SŁYCZNIA 


1926 r 


Cena numeru pojedynczego 15 groszy. 


NUMER POJEDYNCZY 15 GROSZY. 


jedenasta lista Roe węgla”. 


Wczoraj wylosowano 50 premji. 


Wczoraj odbyło się jedenaste ciąg- 
alenie premii „węsłowego* konk.:sun 
„Expressu“, Wylosowano 50 kopert. 

Wygrali: 


Po 1 korcu. 


1.Fiks Józef, 28 pułk Strz. Kan. 
2. Borowiec Bronisław, Główna 43. 
3. Drożdż Stefan, Szkolna 14, m. 11. 
4. Hartwig Adolf, Pomorska 101. 
5. Lubomirski Aleksander, Rokicii- 
ska 9, m. 46. 
6, Jaskołowski J.. Pańska 7, ik 1. 
7. Kałuda Bronisław, Kilińskiego 17 
8. Gryglewski Stanisław, Nawrot 
ur. 92, m „4. 
9. Wajęgold Teodor, Brzezińska 74. 
10. Staniewski Konstanty, Główna 
ar. 58, m. 24, k 
11. Haas Nuchem, Zachodnia 37. 
12, Dolny Stefan, Chłodna 8 (Bału: ') 
13. Jagodziński Alfons, Nowe Chojny 
Wójtowska 20. 
14. Rosiak Ignacy, Przędzalniana 74 
15. Fryde Maurycy, 6 Sierpnia 12. 
16. Kaczór Leokadia, Kątna 60. * 
17. Stawoska Józefa, Wodna 24. 


TEESE KC EEEE PETAS 
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18. Bandysz Jan, Warszawska 26. 

19. Russak Stanisław, Grabowa 25. 

20. Jesinowska Lili, Karola 4, m. 11. 

21. Hirszson Henryk, 6 Sierpnia 19. 

22. Renner Edward Robert, Przędzal 
niana 64. 

23 Zyrzycki Mieczysław, Główna £: 

24. Jarmołowicz Wanda, 
ska 65. 

25. Białek Helena, Piotrkowska 182. 

26. Dąbrowski Antoni, Słowiańska 
nr. 18, m. 30. 


27. Chmielewski Stefan, Narutowicza 
nr. 21. 

28. Kosierklewicz Karol, Konstanty- 
nowska 86. 

29. Bander J., Nowomiejska 34, 

30. Boruta Józef, Południowa 4. 

31. Gizgier Kazimierz, Składowa 31, 


Wólcza v | m. 62. 


32. Kulis Andrzej, Wawelska 31. 

33. Lipiński Jakub, Wólczańska 91. 
34. Pietruszka Jan, Kijowska 6. 

35. Jarosz Bronisław, Wójtowska 13 


= Aha, już wieml. To iest wu'aszek kierman!.. 


Tworzyć tanie kuchnie dla kozrobolnychi 


Przedstawiciele związków robotniczych dzielą się z „Expressem* 
uwagami na temat zorganizowania „taniaków* dla bezrobotnych 


ŁÓDŹ, 12 stycznia. 

W sobotnim numerze „Expressu 
rzuciliśmy Inicjatywę, aby za przykła- 
dem Warszawy — urządzić w Łodzi 
kuchnie polowe, które udzielałyby stra 
wy głodnym bezrobotnym za minimal- 
u9 opłatą, lub też zupełnie bezpłatnie. 

Sprawa ta znalazła szeroki oddźwięk 
wśród uspołecznionych jednostek na- 
szego miasta. 

Nędza bezrobotnych przybrała ta- 
kie zastraszające rozmiary, że wszelka 
pomoc jest nakazem chwili. 

W sprawie tej zwróci iśmy się do 
przedstawicieli związków robotniczych 
z prośbą o wyrażenie swej opinii. 


P. Sięborowski. 


P. Stęborowski, kierownik związku, 
pracowników instytucji użyteczności 
publicznej Z. Z. P, oświądczył* 

— Wszelką pomoc dla bezrcbatnych 
rzesz witamy bardzo przychyinie, choć 
zasadniczo stoimy na stanowisku. że 
jedyną skuteczną pomocą byłoby da- 
nia fm pracy i teim samom -= możności 
zarobkowania. 

Przy udzielaniu jednak pomocy bez 
robotnym nie wolno nam zapominać o 


stronie moralnej. Rozdawanie na ull- 
cach miasta obiadów, godziłoby do pe 
wego stopnia w dumę robotnika, któ- 
ry przecież wstydzi się żebrać. 

Z drugiej strony ten sposób pomocy 
wpłynałby źle na młodzież bezrobt- 
ną. która raz wyciągnąwszy rekę Do 
jadło, drugim razem wyciągnętaby po 
datek. Powiększylibyśmy przete ar- 
mię żebraków. 

Mam jednak inny prolckr, a mienc- 
wicie stworzenie tanich kuchni, (ak 
zwanych popularnie „taniąków”, kuóre 
mieściłyby się w zamkniętych i ogrza- 
nych lokalach. 

Podobne kuchnie istniały jnż daw- 
niej w Krakowie, a korzyści z nica by- 
ły wprost nieocenione. 


P. Danielewicz. 


Z kolei zwróciliśmy się do p. Danie 
lewicza, kierownika związku zawodo- 
wego robotników przemysłu włókiciu- 
niczego. 

— Co pan sądzi o stworzeniu w ło- 
dzi kuchni polowych dla bezrobotnych? 

— Wszelka pomoc dla bezrobot- 
nych jest rzeczą sagłą i konieczną, 
przeto i ten rodzaj pomocy należy po- 


witać z uznaniem, lecz lepiej byłoby, 
gdyby wydawano obiady nie na ulicy, 
a w zamkniętych lokalach. 

O lokale takie chyba nie trudno. 
Wiele fabryk stoi bezczynnych, a więk 
szość z nich mogłaby oddać jakąś ob- 
szerniejszą salę, gdzieby się takie kuch 
nie pomieścić mogły. 


P. Piechotkówna. 


P. Pięchotkówna, kierowniczka zwią 
zków chrześcijańskich zapytana przez 
mas w tej sprawie, odpowiedziała: 

Urządzenie kuchni polowych dla 
bezrobotnych na sposób warszawskich 
uważam za niezupeluje odpowiednie. 

Łódź jest miastem brudnem, przeto 
wystawianie obiadów na ulicach było- 
by wprost niehygieniczye. 

Kuchnie dja bezrob! ch winy po 
wstać i to jaknajrychiej. lecz w zamk- 
niętych lokalach. 

. 


y 

Podobne zdanie wyrazili również 
przedstawiciele innych związków. 

A więc jedyną naszą troską obec- 
nie winna się stać sprawą wyszukania 
odpowiednich lokali, w których stanę- 
łyby kuchnie dla bezrobotnych. 


36. Luksenburg Frania, Piotrkowska 
nr, 82. 
37. Kriegel Artur, Podleśna 17. 
38. Lauferówna G., Zakątna' 28. 
39. Konarzewski Zygmunt, .eszno t 
40. Siutkowski Józef, Ogrodowa 30. 
41. Kmliecikówna Helena, Abramow- 
skiego 32. 
42. Rudnicki Lucjan, Rokicińska 102. 
43. Kaleta Marja, N.-Zarzewska 51. 
44. Koprowski Józef, Konstantynow= 
ska 12. 
45. Frydrych Wanda, Zgierska 37. 
46. Trzańska Julja, Gdańska 2. 
47. Suchy Franciszek, 6 Sierpnia 22. 
48. Dzwonkowski Teodor, Inżynier- 
ska 1. 
z 49. Ługowski Adam, Podleśna 1 
50. Baran Stefan, Nowa 42. 


kaj 


Osoby powyżej wymienione zechcą 
się łaskawie zgłosić każdego dnia do 
redakcji „Expressu* w godzinach od 4 
do 7 po pol., gdzie otrzymają bony wę 
glowe. Należy przynieść ze sobą jaki- 
kotwiek dowód, stwierdzający tożsa- 
mość. 

Węgiel został zakupiony w składzię 
firmy Jan Koral, Kolejna 2 (róg Sienkie 
wicza) i tamże będzie wydawany za 0- 
kazaniem bonu węglowego. 

Dwutnąsta ì ostatnia lista „zdobywa 
ców węgla" ogłoszona zostanie jutro. 


w 
Godne naśladowania. 


Następułące osoby ofiarowały wy- 
grane premie węglowe na rzecz bezro- 
botnych: 

Leszczyński Tomasz, 2 korce węgla; 
Marianowski Feliks 1 Blumenfetd Mo- 
nich po 1 korcu. 
WORECZKA WEEK 


W Rydze zaprofesfowano 
weksel sowiecki na 10 
milionów ruhli. 


Ryga, 11 styeznia. 

W łotewskich kołach finansowych 
wielką sensację wywołało oprotestowa- 
nie weksla, wystawionego przez so- 
wieckie przedstawiciejstwo handlowe % 
Rydze. 

Weksel opiewał na sumę 10 miljo- 
nów rubli i oprotestowany był przez ję- 
den z banków ryskich. 

Przedstawicielstwo sowieckie oświad 
czyło dziennikarzom, iż weksel doszedł 
do protestų nie wskutek braku gotówki, 
lecz wskutek tego, że przedstawiciel- 
stwo nie było zawiadomione o tem, w 
jakim banku weksel jest zdyskontowany 


Str. 27. 


faiver pięnędzy Na tele 
paisna węgierskie. 


Przywódca faszystów 

węgierskich szykuje 

się do marszu na Bu- 
dapeszt. 


WSZYSCY WĘGRZY — BEZ 
WZGLĘDU NA PRZEKONANIA 
POLITYCZNE — NIE UZNAJĄ 

GRANIE POWDMIENNYGH. 


Sensacyjna afera fałszowania fran- 
ków na Wegrzech zatacza coraz bar- 
dziej skandaliczne kręgi. Nie skończyło 
się na kompromitacji kilku tylko, za to 
czołowych arystokratów i polityków 
węgierkschi, z którch trzech, mianowi- 
cie książę Windlschgratz, nadradca rzą 
du Szórtsey i były naczelnik policji wę- 
gierskiej Nadossy, nie licząc pomniej- 
szych, siedzą pod kinczem... 

Zachwiany jest cały system rządów 
na Węgrzech, zachwiany jest podobno 
namiestnik, prawie, że król, Horthy, za- 
chwiany jest obecny rząd hr. Bethlena, 
a, jak się zdaje, wzięła również w łeb 
forsowana w ostatnim czasie „na ca- 
łego” kandydatura Albrechta, syna Fry 
deryka Wleszatełą | arcyksiężnej Iza- 
beli, wysuwanego przez „odradzające 
się Wegry“ przeciwko Ottonowi, tyją- 
cemu razem ze swą matką Zytą na wy 
gnaniu w Hiszpanji, prawowitemm kan 

dydatowi do tronu w Budapeszcie i 
Wiedniit.... 
Coprawda Gömbös nie daje za wy- 


Jest tak ze wzgięđów po części mię 
dzynarodowych, a po części ściślej- 
szych, wewnętrzno - węgierskich. Po- 
wołanie Ottona na tron Arpadów ozna- 
czałoby rzucenie rękawicy  traktatom 
pokojowym, oznaczałoby zagrożenie i 
słowaczyzny | Kroacji, znamionowa- 
toby w dalszym ciągu niebezpleczef- 
stwo ponownego połączenia pod ber- 
jem habsburskiem Węgrów z Austrją, o 
czem marzy i Zyta i zbliżona do niej 
część rodziny habsburskiej, oraz legi- 
tymiści na Węgrzech i w Austrii. 

Na tych przesłankach wyrosła spra- 
wa Albrechta. Opór mocarstw za- 
chodnich byłby może w razie posadze- 
ula jego na tronie węgierskim mniej- 
szy, Albrecht bowiem gra, a przyznać 
należy, że z powodzeniem — rolę Ma- 
dziara czystej krwi, który rzekomo za- 
dowolili się w zupełn. tronem tylko wę 
zierskim — bez zakusów o Wiedeń 
przy odżegnywaniu się, oczywiście aż 
do stosownej chwili tylko od Koszyc i 
Zagrzebia. 

Część prasy francuskiej z „Quoti- 
dien" na czele oskarża gwaltownie cały 
tząd wegierski o współwinę i współwie- 
ize w fałszertswach, mówi o zbrodni- 


EXPRESAR W! 


Pierwszy wywi 


narobił wrzawy w calym Śwień 


Twórcą iego nowego pomysłu był Stefani 
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Blowitz,korespondsntlondyńskiego „Timesa* 


„Dziennikarz nie iest spowiednikiem, nie powinien 
więć zaspakajać własne! ciekawości” — mawiał 
oiciec „mteryiewów”. 


jadającej dnia 28 gru- 
cznicy urodzin słyn- 
nego swc<u korespondenta, Henryka 
Stefana Biowitza, urodzonego dnia 28 
grudnia 1825 r. w Czechach, a zmarłe- 
go w 1900 r, w Paryżu, londyński „Ti- 
mes“ poświęcił obszerny artykuł pamię 
ci tego niezwykłego człowieka. 

Osiedliwszy się pod koniec siódmego 
dziesiątka lat ubiegłego stulecia w Mar- 
sylji, Blowitz ożenił się tam z francuzką 
i oddał się dziennikarstwu, zyskując 
szybko uznanie ze względu na swą in- 
wencję i energję. 

Wysłany w 1871 r. do Wersalu dła 
zdania sprawy z przebiegu powstania 
komunistycznego w Marsylii ówczesne- 
mu, pierwszemu prezydentowi rzeczyp. 
francuskiej, Thiersowi, z którym znał się 
od chwili przybycia do Francji, był pier- 
wszym, który zawiadomił Thiersa o 
wkroczeniu wojsk wersalskich do Pary- 
ża, po poskromienin powstania komini- 
stycznego w stolicy Francji. 

"Thiers odznaczył Blowitza krzyżem 
legji honorowej, a ponieważ dziennikarz 
był już francuzem naturalizowanym, za 
proponował mu objęcie stanowiska kon- 
suła francuskiego w Rydze. 

Nie było jednak sądzone dziennika- 
rzowi wstąpienie na drogę dyplomatycz 
ną, gdy bowiem Blowitz oczekiwał je- 
szczę na przyjęcie jego nominacji przez 
rząd rosyjski, dowiedział się przypad- 
kiem, że korespondent paryski „Time- 
sa“, Laurence Oliphant, poszukuje tym- 
czasowego zastępcy na miejsce pomoc- 
nika swego, Fredericka Hardmana, wy- 
iężdżającego na urlop dwutygodniowy. 

Blowitz zgłosił się do Oliphanta i o- 
trzymał zajęcie czternastodniowe, od 
tej chwili jednak pozostał już do końca 
życła stałym współpracownikiem wiel- 
klego dziennika londyńskiego, zyskaw- 
szy z czasem miano „ambasadora Ti- 
mesa“ | sławę genialnego wprost kores- 


ta. 

Dała 21 kwietnia 1871 r. Blowitz zgo 
Gzii się objąć stanowisko zastęcy Hard- 
mana, dnia zaś następnego udał się na 
pogawędkę zwykłą do przyjaciela swe- 
go, Thiersa. 


Dnia tego prezydent był niezwykłe 
wzburzony. Blowitz wysłuchał żalów 
Thiersa, zrobił z tego wiadomość poli- 
tyczną i przesłał ją Oliphantowi, a w kil 

dnł pó: znalazł 


ka źniej, wiadomość tę 
przedrukowaną z „Timesa“ w 
paryskim „Liberte“. 


„Nawet jednak Błowitz — pisze „Ti- 
mes“ w artykule wspomnianym — nie 
zdawał sobie wówczas zupełnie sprawy 
z tego, co zaszło. Nietylko bowiem czło 
wiek genjalny w zdobywaniu wiadomo 
ści wszedł w ten sposób na drozę swego 
powołania, a „Times* zetknął się z tym, 
który stał się tak wiernym, jak i potęż- 


go współpratownikiem — ale 0- 
głosz tego, co Thiers powiedział Blo 
witzowi, było czemś nowem w dzienni- 
karstwie. 

Sam Thiers, z początku wytrącony 
z równowagi, wkrótce przyjął z uzna- 
niem nowy pomysł. 

„Zrozumiał odrazu — pisze Blowitz 
w swych pamiętnikach — siłę, którą zy 
skuje w sposób pośredni, ale uderzają- 
cy, przedstawiając w ten sposób poglą- 
dy swe opinii publicznej . 

Wówczas to Blowitz, nie wiedząc o 
tem, stworzył broń, którą dane mu było 
uczynić tak, potężną, mianowicie inter- 
view. 

Z czasem wszakże Thiers przekonał 
się, że Blowitz nie rozumiał przez inter- 
view jedynie przekazywania tego co 
Thiers chciał, aby wiedziano, to też 
słynny dziennikarz pisze w swych pa- 
miętnikach: 

„Stosunki moje z Thiersem stawały 
się z czasem mniej serdeczne, musiałem 
bowiem podawać wiadomości, które go 
amu'barasowały, zamiast podawać wia- 
domości jednostronne, których udzielał 
mi dla poparcia swej polityki“. 

I później, gdy rozmawiał z wybitne- 
mi osobistościami, Blowitz żądał, aby 
zgóry powiedziano, czy to, co słyszy, 
może być ogłoszone. 

Jeżeli usłyszał odpowiedź, że jest to 
poufne, wówczas nie chciał słuchać. 

„Nie jestem — mawiał — ciekawy 
dla zaspokojenia własnej ciekawości, 
lecz dla dobra dziennika, który uosa- 
biam. Nie dbam o to, czego publiczność 
nie ma wiedzieć. Jestem dziennikarzem, 
nie spowiednikiem". 

Tak wynalazca interviewu zapatry* 
wał się na interview. 


Snieg jako lekarstwo. 


Posiada radjoaktywne 
właściwości. 


Medycyna ludowa zna od dawna wła 
ściwości lecznicze śniegu, a dbałe o uro- 
dẹ kobiety wiejskie myją się Śniegiem, 
twierdząc, iż wpływa on doskonale na 
cerę, czyni ją bielszą i niszczy piegi. 

Leczniczemi właściwościami śniegu 
zajmował się od dłuższego czasu dr. 
Erick Bóhłe, docent chorób wewnętrz- 
nych na niwersytecie berlińskim na pod 
stawie dłuższych doświadczeń doszedł 
do przekonania, iż atomy śniegu zawie- 
rają pewną ilość radjoaktywnych pro- 
mieni, które wpływają zbawiennie na 
zdrowie. 

Skutki dobroczynnego działania Śnie 
gu zdołano zauważyć w szwajcarskich 
sanatorjach. 


lke francuską, zaprzyjaźnioną przecież| czy powiedzie się akcja Benesza, który 


z Węgrami, Domagać się też będzie rząd 
francuski odszkodowania ze strony, któ- 
rych wysokości, coprawda, nie ustalono 
jeszcze, do tej chwili, 

Co do samych fałszerstw, śledztwo 
ustało już nareszcie, że druku tysiąc- 
frankówek dokonywano istotnie w jednej 
z piwnie byłego królewskiego zakładu 
kartograficznego, 

Nie powrócili jeszcze z wyprawy na 
zamek szarospatacki tajni agenci, tę od- 
wieczną, średniowieczną siedzibę Win- 
dischgratzów. Zamek ten olbrzymi i 
wspaniały, wznoszący się na górze, po- 
dryty jest, niby kretowisko, sławnemi na 
całe Węgry piwnicami, w których znajda 
je sie wino; do dziś dnia nie odkryto je- 
szcze jednak, dokąd rozległe i liczne ko 
rytarze podziemne prowadzą i czy w pi 
wnicach tych nie znajduje się druga jesz 
cze tajna drukarnie ? 

Trudno dziś przewidzieć, jakiemi szla 


tnn, udradzieckim napadzie na repub: | kami potoczą się wypadki na Węgrzech, 


chce skandalu tego użyć jako taranu prze 
ciwko temu ognisku niepokoju i dążeń 
przewrotowych, za jakie powszechnie w 
Pradze uchodzi Budapeszt. 

Nie wiadomo przedewszytskiem, czy 
hr, Bethlen nie jest Wallenrodem i czy 
śledztwo poprowadzi aż do końca. Jakoż 
bynajmniej nie myślą opuszczać szere- 
gów jego rządu ani minister hr, Klebel- 
sberś, ani Rakowsky, mężowie zaufania 
faszystów węgierskich. Skądinąd trudno 
określić, jaki jest naprawdę stosunek 
Bethlena do Horthyego? 

Jedno jest tylko pewne; że wszyscy 
Węgrzy, czy to legitymiści, czy ałbrech- 
tyści, faszyści, czy socjaliści nie uznają w 
giębi duszy obecnego stanu rzeczy, nie 
uznają przekonani są, że stała im się 
krzywda i za wszelką cenę, przy użyciu 
wszelkich środków dążą do zmiany niez 
nośnego ich zdaniem, obecnego stanu 
rzeczy, 


lEcha skandalu na dwo- 


rze rumuńskim. 


Ostatnie zdjęcie ks. Karola ru. 

muńskiego, który, jak w.adomo, 

wolał małżeństwo z ukochaną 
kobietą, niż tron. 


Książę Michał, czteroletn: synek 
księcia Karola, został następca 
tronu rumuńskie 10. 


Syn Painłevego == 
artystą filmowym. 
Młody student chce tą dro 
gą zdobyć pieniądze na 
budowę laboratorjum. 


m Paryż, 11 styċzņia 

Paryż ma nową sensację; Jak dono- 
szą pisma paryskie w najbliższym cza- 
sie syn Painleve'go, Jean Painleve; ma 
zamiar wstąpić w szeregi artystów fil- 
mowych. 

Wiadomość ta wywołała z tego je- 
szcze względu wielkie wrażenie, iż Je- 
an Painleve jest studentem medycyny i 
zajmuje się sumiennie badaniami nauko- 
wemi. Przez cały dzień młody Painleve 
pracuje w- laboratorium >sorbońskiem, 
gdzie oblegany jest od kilku dni przez 
reporterów wszystkich pism paryskich. 
Painleve oświadczył dziennikarzom, iż 
grą na ekranie chce zyskać pewien ka- 
pital na budowę laboratorium naukowę- 
go. — Jaki to będzie film, chwilowo nie- 
wiadomo. Painleve oświadczył jednak 
dziennikarzom: 3 

— Mam nadzicię, iż film, w którym 
będę debjutował, stworzy zupełnie coś 
nowego w sztuce filmowej. Z Tanią Fe- 
dor z „Comedie Francaise“ oraz komi- 
kiem Montelem stworzyć pragnę sceny. 
o jakich niema pojęcia żadna wytwór- 
nia europejska i amerykańska". 

Z tej enuncjacji Painlevego dzienni- 
karze nie dowiedzieli się jednak niczego. 
Zdołano jednak już stwierdzić, iż film 
ten nazywać się będzie „Nieznajomy“ i 
Painleve odegra w nim główną rolę. 

Painleve jest młodzieńcem bardzo 
przystojnym i z pewnością zdobedzie sa 
bie wstępnym bojem powodzenie u ko~- 
biet całego świata. 

Młody Painleve me chce zdobywać 
sławy dęiki swemu nazwisku, lecz pra- 
gnie własną sztuką i walorami zewnętrz 
nymi stać się głośnym w całej Europie. 


„EA 


SZKOŁĄ PRZYGOTDWAWCZA 


MARJI WESOŁKÓWNY 
ul. Piotrkowska 84 


przyjmuje chłopców 4 dziewczynki od lał 7 
i gruntow. przysposabia do szkół średnich 
Przy szkole Zakład Frebiowski dia dzieci 

od lat 4. 
Zapisy, informacie 04 8 r, do 1 po poł. 


— A gdzie jest piwnica w tym domu? 
— Na piątem piętrze... 


Tajemnicze zajście w domu przy ul Wschodniej 12. 


FPYNDFCECEW F 


cznoNy, 


z Me. 3 


Król handytów haługkich skazany w Paryżu na śmierć! 


Gdy policja łódzka wpadła na jego trop, opuścii 
Polskę i osiadł w Lille gdzie popełnił morderstwo. 


ror 


Przed kilku dniami stracono go na gilotynie, 


ŁÓDŹ, 12 stycznia. 

Jeszcze dwa lata temu najpopularniej 
szą postacią w sierach złodziei i oprysz 
ków bałuckich był Stanisław Malkes— 
Znały go dobrze ciemne spelunki na 
krańcach naszego miasta. gdzie po każ- 
dem: wiekszem włamaniu lub napadzie 
przepijał znaczniejsze sumy w towarzy- 
stwie wesołych cór Koryntu. 

Wśród wszystkich opryszków cie- 
szvł się niezmiernym szacunkiem. Spo- 
EEA 


— ou 


glądano nań z wielkim szacunkiem, a 
jednocześnie z obawą, gdyż wiadomo 
było, iż Malkes nie znosi żadnego sprze 
ciwu i gotów jest zamordować każdego 
kto mu się przeciwstawi. 

Nikt z nim zresztą nie próbował wal 
czyć. Malkes był autorytetem w sferach 
bandvckich i każdy uważał za zaszczyt 
należenia do wyprawy przez niego orga 
nizowanej. 

Malkes był rzeczywiście nienstraszo 


Gniekun góry Koryntu nobil 16-letniego chłopca do utraty przytomności. 


sol=>== 


Nieszcześliwa ofiara pobicia dostała pomieszania zmysłów. 


Łódź, dnia 12 stycznia. 

Przy ulicy Franciszkańskiej 56 miesz 
ka uboga wdowa M, wraz z pięctorgiem 
dzieci, 
wśród których dwaj synowie zarabiają 
na utrzymanie, troje zaś mjodszych dzie- 
ci uczęszcza jeszcze do szkół, 

Starszy syn z zawodu kuśnierz nie 
mógl) ostatnio znaleźć pracy, wobec cze 
go cały ciężar utrzymania rodziny spo- 
czywał na barkach 
młodszego syna, 18-letniego młodzieńca, 
który pracował jako czeladnik u szewca 
przy ulicy, Łagiewnickiej 4, 

„Chłopiec 

„, zarabiał 30 złotych tygodniowo 
i całą tę sumę oddawał biednej matce, 

— Przed dwoma tygodniami, 

w poniedziajek dnia 28 grudnia r.b. 
młodzieńca zaczepiła przy rogu Wschod 
niej i Pomorskiej jedna z wesołych cór 
Koryntu, zapraszając go do swego m'e- 
szkania, y 

Chłopiec wszczął z nią pertraktacje 
i prostytutka zgodziła się na zapłatę w 
sumie 2 złotych poczem oboje udali się 
' dò jej „apartamentów* 

przy ulicy Wschodniej 12, 
„Apartamenty” prostytutki skladaty 
się 

z ciemnego lochu piwnicznego, 
gdzie całe urządzenie stanowiło brudne 
łóżko, oddzielone kotarą od reszty iz- 
debki, 


Gdy chłopiec po uregulowaniu ra- 
chunku w myśl ugody zmierzał już ku 
drzwiom 


z za kotary wychyliła się nagle groźna 
i postać mężczyzny 
który zagrodził mu drogę, żądając dopła 
ty 10 złotych, 

Chłopiec odmówił żądaniu nieznajo- 
mego, tłumacząc się brakiem pieniędzy. 

Nieznajomy uważał jednak  oświad- 
czenie chlopca za wykręt i w dalszym 
ciągu domagał się gotówki, a gdy M, opie 
ral się nadal, 

powalił go na ziemię 

i począł szukać w jego kieszeniach pie- 
niędzy, 

Znalezione kilka złotych schowa] do 
swej kieszeni, 

Młodzieniet starał się uwolnić z rąk 
oprawcy i przy tej okazji 
otrzymał kilka silnych uderzeń w głowę 

oraz w piersi. 

Nieznajomy niezadowolony  widocz- 
nie ze swych sukcesów. odprowaj $i na 
stępnie chłopca do komisarjatw 


gdzie wylegilynował się jako S, Barbe- 
man, 

w komisarjącie chłopca zatrzymano 
aż do otrzeźwienia poczem wypuszczono 
go na wolność, 

M, wrócił do domu i położył się na- 
tychmiast do łóżka, 

W mocy dostał gorączki i 

zaczął bredzić, 

Nazafutrz nie mógł się podnieść z łóż 
ka, 
zdradzając Pa objawy anormalno- 

Stan jego zdrowia pogarsza się z każ 
dą chwilą. 

W pewnym momencie chłopiec po- 
czął nagle rozpaczliwie krzyczeć i 

zasłaniał twarz rękoma 
jakgdyby bronił się przed niewidzialnym 
napastnikiem, Wezwano na pomoc sąsia 
dów, którzy uspokoiki chłopca. 

Napady objąkamia powtarzały się je- 
dnak coraz częściej, "wobec czego zwró- 


cono się z prośbą o pomoc do doktora 
Klozenberga, 
który stwierdzi] rozstrój nerwowy 


i polecił wyekspedjowanie chorego do. 


Kochanówka, 

Zarząd szpitała wskutek nierałatwie 
nia przez rodzinę chorego pewnych for- 
malności odmówił przyjęcia chłopca, 

Biedna wdowa, nie mając  żadaych 
środków da życia, pozbawiona pomocy 
materjalnej ze strony chorego syna zna- 
lazła się w krytycznej sytuacji, 

W dodatku chory urrądza stale a- 
wantury, grozi wszystkim pobiciem wo- 
bec czego doznano za rzecz konieczną po 
stawienia przy nim warty 
która czuwa obok jego łóżka przez cały 
dzień į noc bez przerwy, 

Rodzina poszkodowanego wniosła 
skargę do prokuratora, 

Prawdopodobnie śledztwo w tej ta- 
jemniczej sprawie wyciągnie na światło 
dzienne szczegóły zajścia w mieszkaniu 
prostytutki i rolę, jaką w tej całej spra- 
wie odegra] S, Barbeman. —wk— 
QIDIRA IE 


Z FILMU DNIA. 


„. KARNAWAŁ 


W tym roku zamilkł 
Żaden nie bawi nas 


już dawny gwar, 
kawał. 


Runął rosnący już nawał kar 
I zepsuł cały karnawał! 


Już zabłąkana północna ćma 
Leci na zgasłą choinkę, 
g Nawet łodzianka już smętną ma 

Ukrytą pod szminką minkę. 

Łodzianin nosi już długi nos, 

Stęka o doli swej marnej, 

e nie pozwala okrutny los 
Wypic w kawiarni pół czarnej. i 


Niegdyś liczono po dziesięć zer, 
Z inflacją grając w pokera... 


A dzisiaj? Z 


— Zostały tylko DWA ZERA. 


rąk już wypada ster, 


Wódka i śledź zapewniają długowieczność. 


Tak twierdzi najstarszy człowiex w województwie warszawskiem 


liczący 

We wsi Dziarnowo, w województwie 
warszawskiem, obchodził po raz 107 uro 
czystość swych urodzin włościanin, 
Adam Wojtewicz. 

Pomimo sędziwego wieku solen zant 
czuje się znakomicie i przepił na $wych 
imieninach wszystkich gości. 

Wojtewicz pędzi osobliwy 
życia. 

Pracuje dotąd na roli, sam oprząta 


rodzai 


107 iat. . 


stajnię, nie jada mięsa, nie pogardza jed- 
nak mocną wódeczką którą sobie sam 
przyprawia do smaku i często przegry- 


za śledziem. 
Wierzy przytem, 
dają mu siłę i długowieczność. 


Dzieci Wojtewicza, których miał dzie 


więcioro dawno już pomarły. 
Pozostało mu tylko... 
wnucząt i prawnucząt. 


AS. PIK, 


iż wódka i śledź 


ny, ale jednocześnie i przezorny. Gdy 
spostrzegł, iż policja wpadła na trop je- 
SO KTSJO WE: ulotnił się cichaczem z Ło- 
zi. 

I śład o nim zagħal, Przez pewien 
czas rozprawiano jeszcze o nim w spe- 
lunkach bałuckich, aż wreszcie zapomi- 
nano. 

Malkes zaś przez krótki jeszcze czas 
grasował po miasteczkach  prowincjo- 
nalnych, lecz obawiając się pogoni, po- 
stanowił opuścić Polskę, 


Wyjechał do Francji. Udało mu się 
przekroczyć przez granicę i bezpieczny, 
zę w gotówkę, znalazi się w 
yżu. 

Wraz ze zmianą otoczenła I warun: 
ków. bandyta łódzki postanowił zmienić 
tryb życia. Zapragnął stać.się uczciwym 
człowiekiem. 
~ Będąc mężczyzną silnym ! wspania- 
le zbudowanym, Malkes zaangażował 
się do robót polnych w Lille. 

Przez kilka miesięcy wytrwale pra« 
cował u pewnego wieśniaka i zdobył so 
bie jego zaufanie, 


Malkes zadowolony był z swe] pra« 
cy | na gruncie francuskim na roli za- 
mierzal pozostać na stale, 


Los jednak pokierował nim Inaczej, 
Pewnego dnła jedna x mieszkanek 
wioski otrzyrnała po swym ojcu. który 


umarł w Ameryce, zuaczniejszą ilość 
gotówki. 


Malkes dowledźłał się od Innych 
fornali, iż wieśniaczka pieniądze te 
l ogarnęla go 


przechowuje w piwnicy 
pokusa. 


Obudziła słę w nim żytka bandycka. 

Którejś nocy zakradi się do jej mie- 
szkania z siekierą. 

Mąż spadkobierczyni obudził s'ę, 
usłyszawszy szmery w mieszkaniu i 
wyskoczyl z łóżka. 

Malkes rzucił się nań z siekterą | 
rozpłatał mu, czaszkę, 

Podczas szamotania się z wieśnia- 
kiem obudziła się lego żona, która po- 
częła wołać o pomoc. 

Malkes rzucił się na nłą | Jednym 
uderzeniem sieklery położył ją trupem 
na miejscn. © 

Bandyta poczuł słę w swolm żywło 
le. Poczuł zapach krwL Z zupełuym 
spokojem zajął się poszukiwaniem ple 
niędzy. ` 

Ody znalazl ję wreszcie zakopane 
w piwnicy miotal się z niemi cicha- 
czem. 

Tej samej nocy wyjechal do Paryża 

Mordem rabunkowem zajęła się jed 
nak cnervieznie policja francuska, któ- 
ra już po tygodniu po napadzie wpadła 
na trop jego paryskiej kryjówki. 

Aresztowano go. W tych dniach 
odbył się w Paryżu jego proces. Sąd 
przysięgłych skazał Malkesa na karę 
śmierci. 
© Malkes przyjął wyrok z zupełnym 
spokojem i z zimną krwią położył swą 
głowę pod zilotyne. 

W ten sposób zakończył życie jeden 
z hersztów bałuckich, nainopularnicj- 
sza bodaj postać w Świecie łódzkich 
przestępców. 


— Pafiski pies ugryzł moją teściową! 
— Przepraszam bardzo !... Ukarzę go 


kilkadziesiąt | w domu!.... 


— Przeciwnie! 


W Łodzi pow 


FXPRPSS WIT CZOŻNY. 


stała szkoła lotnicza. 


Kierownikiem jej został inż, Wojciech Woyna, kierownik techniczny L. O.P.P. 


Szkołę otworzono dlatego w Łodzi, iż miasto nasze posiada 


Łódź, dnią 12 stycznia 

Przed kilku jeszcze laty nikt nie od- 
ważył się odbywać podróży samolotem, 
a cóż dopiero prowadzić go dziś już więk 
szość ludzi bez wahania siada dc aero- 
planu i pod niebnym szlakiem przenosi 
się na setki mil, . 

Strach przed grożącem niebezpieczeń 
stwem runięcia w dół już prawie zanik- 
nął, Z ulepszeniem samolotów, z udosko 
naleniem nauki lotniczej wypadków zda 

"a się coraz mniej, 

W 1924 roku samoloty towarzystwa 
francusko - rumuńskiego _— przebiegły 
189.279 kilometrów z 414 pasażerami i 
nie miały żadnego wypadku, 

Anglja oblicza że w roku: 19%0 na 
195.000 mil angielskich zdarzył się jeden 
wypadek śmiertelny, 

W wojsku wypadki zdarzają się dale 
ko częściej, gdyż samoloty są zużyte, 
przestarzałe, lotnicy starają się „stać jak 
najprędzej i wyprawiać rozmaite sztuki 
akrobatyczne, 


najlepsze w P 


Ale i w wojsku w ostataich czasach 
zdarza się coraz mniej wypadków gdyż 
armia nasza otrzymała wiele aparatów 
najnowszych konstrukcji, gwarantujących 
zupełne bezpieczeństwo. 

W miarę rozwoju lotnictwa, które 
dziś zajmuje jedno z pierwszych miejsc 
w środkach lokomocji, daje się odczuć 
brak wykwalifikowanych kierowników 
samolotowych czyli pilotów, 

Prócz szkół lotniczych wojskowych 
istniała w Polsce jedna szkoła cywila 
ligi obrony powietrznej państwa, lecz zo 
stała ona z rozmaitych powodów zlikwi 
dowana, 

Jak się obecnie dowiaduje „Express” 
z iniejatywy inż, Wojciecka Woyny przy 
wybitnym poparciu L.O.P.P, i generała 

Zagórskiego, szefa lotnictwa, powstaje 
w Łodzi cywilna szkoła pilotów, 

Kierownikiem szkoły a zarazem głó- 
wnym wykłądowcą będzie inż, Woyna 
który jest kierownikiem technicznym 


olsce lotnisko. 


L.O.P.P, przytem śmiało rzec można, że 
jest on urodzonym lotnikiem, 

Pozwolimy sobie przytoczyć tutaj pe 
wien szczegól z życia inż, Woyny, który 
dobitnie świadczy o jego  wrodzoaych 
skłonnościach do lotnictwa. 

Jako 16-letni młodzieniec skonstruo- 
wał on model samolotu, Chcąc wypróbo 
wać puści] go z wysokości drugiego pię- 
tra, Aparat spadi i rozbił się. 

Nie zrazilo to jednak młodzieńcą, Z 
uporem zasiadł do pracy i po całons="ym 
wysiłku skonstruował drugi model, tym 
razem z pomyślnym rezultatem, Gdy ra 
no wyszedł na podwórze i pchnął swój 
aparat w górę ten przelecia] sporą prze- 
strzeń i spokojnie osiadł na ziemi, 

Dalszą wiedzę fachową nabył p. oy 
ną na zachodzie į w Rosji, gdzie przez 
długie łata był jednym z  najdzielniej- 
szych pilotów, 

Po długich debatach jakie toczyły się 
na temat wybrania miejsca, gdzieby mo- 
gła powstać szkoła pilotów, wybrano 


Spór:o 2 grosze, 


Przemówienie Bolskiego w Ra- 
dzie Miejskiej. _ 


F Łódź posiada 500 tysięcy mieszkań- 
NĄ 
llość bezrobotnych w naszem mieście 
wyraża się dość pokaźną liczbą 50 ty- 
sięcy osób. 7 

Z powyższego wynika, że co dziesią- 
ty przechodzień na ulicy — to bezrobot- 
ny, człowiek, który nie zarabia, który 
stracił posadę i chęć do życia, 

W jednym wagonie tramwajowym 
tmieścić się może przeciętnie 40 osób. 

Jeżeli przyjąć za zasadę, że co dzie- 
siąty obywatel łódzki należy do bractwa 
bezrobotnych, w takim razie w każdym 
wagonie tramwajowym znajduje się czte 
rech bezrobotnych. 

Tramwajów w Łodzi jest jedenaście. 

Kurs trwa przeciętnie 40 minut. 

Ponieważ tramwaje jadą przez całą 
<lobę bez przerwy, czyli 1440 minut, wo- 
bec tego należy przyjąć, żę przeciętnie 
każdy tramwaj robi 30 kursów w jedną 
stronę w ciągu doby i 30 kursów w. 
stronę odwrotną — razem 60 kursów, 
nie licząc maturalnych i handlowych. 

"Licząc natomiast, że połowa ilości 
tramwajów posiada po dwa wagony, mo 
żua przyjąć. że dziennie kursuje po mie 
ścię 16 wagonów. 

Ponieważ zmian jest trzy, a więc ra- 
«cm z duplikatami wagonów -jest 50, 

Każdy wagon robi:60 kursów. a więc 
wszystkle w ciągu doby robią 3000 kur- 
sów. 

Ponieważ na każdy kurs przypada 
czterech bezrobotnych — stąd logiczny 
wniosek, że dziennie jedzie tramwaja- 
mi 12 tysięcy bezrobotnych, czyli mniej 
wiecej piąta część ogólnej liczby bezro- 
votnych, 

Taryfa tramwajowa zostałą ostatnio 
podwyższona o 2 grosze na bilecie nor- 
ma!lnym na rzecz bezrobotnych: 

A więc 12 tysięcy obywateli płaci 
zodzennie. po 2 grosze podatku na rzecz 
polepszenia własnego bytu. 

Innen: słowy, bezrobotni płacą na 
tzecz bezrobocia dziennie 240 złotych 
(12 tysięcy razy 2). 

W ciągu roku podatek ściągany z bez 
robotnych wynosi — 86.400 złotych. 

Jeżeli przypuścimy, że bezrobocie po 
trwa jeszcze coriajmniej pięć lat, w ta- 
kim razie suma ta wynosić będzie w 


“Karnawal i nędza. 


Haucznie, wesoło i gwarnie, jak za da 
wnych dobrych czasów, kiedy nieznano 
ani redukcji, ani $anacji, ani „oszczędno 
ści budżetowych”, ani głodu wreszcie, 
rozpoczęły się w stolicy zapusty,, 

Kulig karnawałowy obleciał domy, 
wszedł do salonów, w głowach ludziom 
pozalkręcał], wódką  uraczył i bawić się 
przykazał, Tańczyć do dego, w ma 
zurze hołupce śjać, tak, żeby aż skry 
od obcasów szły, żeby się podłogi trzęsły 
żeby nie było nie pozatem słychać, żeby 
żaden postronny, nie karnawałowy 
głos zabawy nie zmącił., 

I — zaczęło się, Bezhołowie gromad- 
nie z domów wyszło, sale balowe wynel- 
nilo i rozpoczęły się tany na  pohybel 
złym czasom, na pohybel bezrobociu i nę 
dzy, na pohybel pracy... 

Pierwsze grają najnowsze- 
go oberka „Finis Poloniae”, jazband re- 
chocze, wtórując orkiestrze, a prowody 
rzy taneczni podśpiewują „oj dziś dziś! 
oj jeszcze dziśl! 

Karnawał... Ciżba jaskrawych, mniej 
lub więcej udolnie malowanych pań, ma 
ski zsunięte i nasunięte, lśniące cylindry 
białe gorsy koszul frakowych, biżuterja 
ma palcach, złotówki w kieszeni, wszyst- 
ko jedno jaką drogą zdobyte, a zato w 
głowach — pustki przerażliwe., 

Bawił się i Poznań, gdy  złowrogim 
zgrzytem tętno zabawy przerwał trzask 
rozbijanych szyb i krzyki niemiłosiernie 
bitych wyfraczonych panów i w lekkie 
sukienki balowe strojne damu!ek, — to 
zaczęła się bawić ta właśnie druga, 
zgorzkniała i zgnębiona grupa ludzi, do 
której łatwo sączy się jad anarchii, 

Kto śmie powiedzieć, że w Polsce 
jest źle? Kto, widząc tegoroczne bale syl 
westrowę i zabawy karnawalowe i wy- 
rzucane lekką ręką na fatałaszki i bon- 
bonierki setki złotych, pomyśli, bodaj 
PERESA EEEE REDA 


roku 1931-vm 432.000 złotych, czyli oko 

lo pół miljona. U 
Podwyższenie więc taryiy naraża bez 

robotnych ną półmiljonowy haracz. 

Kto ma tyle pieniędzy”. Gdyby oni 
mieli Pół miljona, nie byliby bezrobot- 
nymi... 

Proszę wobec tego odrzucenie 
wnioska w sprawie podwy: nia tary: 
ty 0.2 grosze. (Już można bić brawa... 

* Bez-radny Bolski, 


ak | Stodoła porwana s! 


przez chwilę, o tem, że istnieje w Polsce 
inna, znacznie liczniejsza, grupa ludzi, 
która się również w karnawale zabawia 
tańcem... kiszek we własnym brzuchu! 

7 ludzi, mających twarze wykrzy 
wione nie maską lub szminką, ale wid- 
mem straszliwej nędzy; ludzi dla których 
dziś jest gorsze od wczoraj, I którzy na- 
dzieję na lepsze jutro już utracili, 

Nie wolno, bawiąc. się zapominać o 
głodnych, redukowanych i bezdomaych, 
są oni naszymi braćmi i ten sam los. któ 


od- |ry ich nielitościwie dotlenął, może i każ- 


dego z nas, bawiących się dziś spotkać. 
Pomyślmy o tem j przez chwilę, co 
musi odczuwać wygłodniały, przeto i zły 
człowiek, skoro patrzy na jasno oświet- 
lone okna balowych sal, 

Z + 


z 
Sąd skazał Marjana _Wojciechow- 


skiego za kradzież bochenka chleba i 20 | - 


złotych na tydzień aresztu. Juris, 


Łódź, gdyż leży ona blisko stolicy i pos 
siada najlepsze w Polsce lotnisko, 

Kurs nauki w szkole lotniczej trwać 
będzie 6 miesięcy, Uruchomioną zosia- 
nie ona w końcu marca rb, 

Prócz szkoły lotniczej p, inż, W-zna 
otwiera w naszem mieście szkołę szofe« 
rów zawodowych oraz kursy kierowców 
samochodowych dżentelmenów. 

Szkoła ta mieścić się będzie przy tl. 
Cegielnianej 62, biuro zaś przy ulicy Pio 
trkowskiej 91, 

Szkola posiadać będzie najnowsze mo 
dele motorów do 8-ciu cylindrów, spor- 
wadzone specjalnie z Paryża, Czas nauki 
trwać będzie 3 miesiące, 

Wyktady prowadzone będą systemem 
poglądowym, i każdy wykład stanowić 
będzie oddzielną całość, 

Zastępcą p. Woyny na Łódź jest p. 
Maksymiljan Węglowski, który rozpo- 
czął już urzędowanie i przyjmuje zapisy 
w lokalu biura, , —gil— 


Wyspa dramentów 


Borneo skarbeem Świafa. 


Holendrzy badają zawar: 
tość pół djamentowych. 


Na wyspie Borneo, której obszat wy 
nosi prawie dwa razy tyle, co całe pań- 
stwo niemieckie, odkryto * przed kilku 
tygodniami bardzo- bogate pola djanien- 
towe. 

Leżą one w zachodniej części wyspy 
w kraju, zwanym przez krajowców Mar 
tapura. 

Ponieważ Borneo jest posiadłością 
holenderską, wysłano więc z Europy ge 
ologów, którzy mają zbadać tereny i roz 
a racjonalną eksploatacię djamen- 
t 


W. 

W dawnych już czasach słynęło Bot 
neo z pokładów drogich kamieni i wedle 
staroindyjskich legend, tubylcza ludność 
zńała sztukę płukania złota, które kryło 
się w żwirze rzek. 

Z biegiem czasu zapomniano o bo: 
gactwie, ukrytem w piaskach ogromnej 
wyspy i jakkolwiek znajdowano dja- 
menty, dochodzące do 70 karatów, nie 
prowadzono nigdy racjonalnych poszuki 
wań. 

Dopiero teraz rozpoczną je przemy 
słowcy holenderscy. 
SEITE CEFEPIME VEREER 


Wylew w górach Harcu. 


iinym pradem wezbransi rzeki, która przerwa. 
ła tamy i zalała całą dolinę. 


Ji ita adatpncją radna lny? 


Amator kolorowych papierków bez warto- 
ści mógł otrzymać za swe zbiory 
6.000 funtów szterlingów. 


Lokata kapitału w wartościowych znaczkach poczto- 
wych jest najbezpieczniejsza. 


Bodaj, że niema na całej kuli ziem- 
skiej człowieka, któregoby coś specjal- 
nie nie interesowało. któryby nie posia- 
dał jakiegoś zamiłowania. pasji. przera- 
dzającej się nawet niejodnokrotnie w 
manię. 

Sa więc namiętni zapamiętali spor- 
łowcy. tancerze. karciarze, myśliwi itd. 
Każdy nowy postęp w dziedzinie wle- 
dzy. każda zdobycz z tego zakresu — 
stwarza odrazu nowy motyw dla ludz- 
kiej ciekawości, skupia koło siebie pew 
ne zastępy zwolennikó w. 

Zaobserwowaliśmy to w rozwoju lot 
nictwa, radja — we wszystkich zresztą 
zakresach ze znanym objawem różno- 
rodności upodobań człowieka. 

Snecjalną bodaj odmianą ludzkich 
zamiłowań jest zbieranie, przyczem 
skonstatowano obecnie że nie obejmuje 
mo ledynie pewnego ściśle określonego 
terenu pewnej dziedziny, lecz również 
lakie rzeczy, co do których trzebaby 
przypuszczać, że mogą one kogoś zacie 
kawić. 5 

Są więc zbieracze fajek, pudeł.ek 
tartonowych, różnych odmian zapałek, 
niedopałków od papierosów, starych 
stalówek itp. Podobnych „amatorów“ 
tolekcjonerstwa określa się zwykle mia 
nem oryginałów, natomiast bardzo wie- 
le osób, zbiera rzeczy znane i poniekąd 
uznane ra rynku nawet ogólnoświa to- 
wym, a bodaj, że najwięcej znajdziemy 
na świecie filatelistów, t. j. kolekcjone- 
rów znacznków pocztowych. 

Wśród tych ostatnich są wybitni ary 
stokract, dyplomaci, artyści — słówem 
bardzo różnorodne a liczne rzesze, Naj 
wspanialszy pono zbiór posiada król an 
gielski Jerzy V. 

Wielu uprawia ten proceder nie z 
zamiłowania, a dltego, że lokata kapl- 
tału w wartościowych znaczkach pocz 


towych jest o wiele bezpieczniejsza od 
inwestycji pieniędzy w starych obra- 
zach i innych dziełach sztuki — jak po- 
wiada H. R. Harmer, znany londyński 
iflatelista. 2 

Krociowe fortuny zawdzięcza wielu 
umiejętnych zbieraczy, tym, przez stem 
pel pocztowy rzekomo „pozbawionm 
wartości“ skrawkom papieru. 


Znaleziona gdzieś na strychu, wśród 
pożółkłych szparzałów, gaść marek po 
cztowych, może okazać się więcej war- 
tościową od niejednego obrazu mistrza 
starej szkoły. Dowodzi tego znana w 
kołach filatelistycznych historja kolek- 
cji znanej „Mayfair“, 

Oto pewien młodzieniec, który po- 
niekąd uchodzić może za. „ojca* filate- 
listyki, upodobał sobie — (a było to w 
r. 1863-4) — zbieranie różnobarwnych 
znaczków pocztowych. 


Pisywał do rozmaitych urzędów po 
cztowych w kraju i zagranicą, dołącza 
jac pieniadze į prosząc o nadesłanie 
marek różnych wartości. Przysyłano 
mu je z kolonii angielskiej, Ameryki i 
innych części całego świata. 

Następnie, wstąpiwszy do wojska, 
najwidoczniej o ich egzystencji całkiem 
zapomniał. 

I zwykłą koleją rzeczy, marki wraz 
inną makolaturą, powędrowały na 
strych, gdzie w pyle zapomnienia spo 
czywały przez 61 lat. Niedawno właś- 
nie przy okazyjnem porządkowaniu 
„górki“ natrafiono na ukryty tam sakrb 
— H. R. Harmer, do którego. jako rze- 
czonzawcy się zwrócono, po dokład- 
nem przejrzeniu kolekcji, oszacował 
wartość tych nabytych swego czasu 
przez młodocianego zbieracza za cenę 
około 30 funtów szterlingów, znacz- 
ków na około 6.000 funtów szterlinzów. 


SAS 


= Może pan mi wobec tego powie 
— Indagował dalej komisarz — jaki o- 


` kres czasu upłynął od chwili pańskiego 


wejścia do gabinetu Sarneckiego aż do 
momentu wystrzału? 

— Ułamek sekundy... Nie miałem 
wcale zamiaru tu wchodzić... Przeclio 
dziłem przez. kurytarz — drzwi były 
nawpół otwarte.. Zajrzałem — ot, z 
prostej ciekawości.. Ujrzałem wtedy 
w uchylonych drzwiach, znajdujących 
stę w gabinecie — rękę z rewolwerem.. 
Przeczułem nieszczęście, tymbardzicj, 
że wiedziałem, iż Sarneckiemu grożo- 
no śmiercią... Wbiegłem do gabinetu i 
— w tej samej chwili gruchnął strzał... 
Rzuciłem się na ratunek — ale Sarnec- 
ki już nie żył... Przedtem jeszcze pró 
bowałem zaalarmować przy pomocy 
elektrycznego dzwonka, znajdującego 
się na biurku — służbę, nikt się jeduak 
nie zjawił... Później dowiedziałem się 
z rozmowy, jaką prowadził z lókajem 
<ecnt, który mnie pilnował, że wszy- 


formans awaraluriezo-erolyczny, 
osnuty na le zdarzen forawóziwyci 


20) 


stkie dzwonki w pałacu zostały roz- 
myślnie przez kogoś popsute... 

— To wszystko działo się w jakie‘ 
dziesięć piętnaście minut po pańskiia 
przybyciu do pałacyku, prawda? 

— Tak jest... 

Jaskólski przez cały czas nie spusz 
czał oczu z twarzy Antosia. 

— Pan mieszka na ulicy Kielma, 
czyli, mniejwięcej o pięć kilometrów 
od tego pałacyku... W jaki sposób prze 
był pan tę drogę — pieszo, czy też 
korzystał pan z tramwaju, dorożki, lub 
innego wehikułu?... 

— Dziś są ciężkie czasy — odrz k? 
Kryspin — nawet dwudziestożroszowy 
wydatek odbiją się na moim budżecie.. 


Zaoszczędziłem i — przyszedłem pie-|r 


$Z0... 

Komisarz wzruszył ramionami. 

— Pan niebardzo mówi prawdę. pa 
nie Kryspin... Od kilku dni pada 
deszcz, na ulicy szaruga i błoto, a pan 
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Obserwatorium na Wezuwjuszu zanetowało wzmożoną dział (ość wiulka= 
nu. Na południowej części krateru utworzyło się jezioro lawy, ziejące ogniem. 
Strumień lawy długości 300 metrów, płynie na szerokości 15 metrów z szyb- 


kością 4 mır. na sek. ` 
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Czekolada, jako bilet teatralny 


czyli sposób na niepłacenie podatku luksusowego. 


Jeden z dyrektorów teatrów londyń- 
skich wymyślił nowy kawał, aby omi- 
uąć podatek luksusowy. 

Nie sprzedaje biletów teatralnych, 
lecz pudełka z czekoladą, oczywiście po 
cenach słonych, gdyż właściciel czeko- 
lady otrzymuje równocześnie prawo za- 
jęcia oznaczonego miejsca w teatrze, 

Kto więc chce „zjeść czekoladę“ z 
łoży teatru Shawterburego, musi kupić 
pudełko czekolady za 10 i pół szyłinga. 
jeeżli chce czekoladę „zjeść“ w fotelu 
8 i pół szylinga, jeżeli chce ją spożyć w 
rarkecie 5 i t. d. 

Chytry dyrektor zaznacza, że sprze- 
daje tylko dobrą czekoladę, kto jednak 
nie lubi czekolady, może otrzymać pu- 


ma czyste buty, choć przeszedł pan 
przeszło pięć kilometrów. 

Antoś zmieszał się bardzo i instynk- 
townie spojrzał na swe buciki. Jas- 
kólski miał słuszność — były zupełnie 
czyste i nie znać było na nich śladu 
błota... 

Komisarz nie mógł ukryć uśmiechu 
zadowolenie... > 

— Narazie dosyć na teraz — rzekł, 
zapalając cygaro. — Proszę! — za- 
wołał w stronę drzwi, skąd rozległo, się 
ciche, kilkakrotne stuknięcie.. 

Do pokoju wszedł Wiatkowski. 

— Panie komisarzu. komisja przy- 
była... 

— Już idę — odparł Jaskólski i wy 
szedł z pokoju, zostawiając przy Krys- 
pinie wywiadowcę. 

Gdy komisarz wszedł do gabinetu, 
gdzie zebrała się komisja sądowo - le> 
karska, zastał starego doktora Grota, 
nachyionego nad trupem fabrykanta. 

Jaskólski bacznie przyjrzał się za- 
mordowanemu. Oczy miał szeroko o- 
twarte z wielkiego przerażenia. które 
zastygło w martwych żrenicach. W 
prawej ręce zaciskał kurczowo słu- 
chawkę telefoniczną, a charakterystycz 

układ ust wskazywał, że śmierć 
szła podczas rozma a raczej 
podczas wydawania krzyk! Siedział 
w głębokim, skórzanym fotelu, pochy 
lony całym ciałem w stronę biurka. 

— Dziwna rzecz — rzekł lekarz, 
ukończywszy powierzchownie oględzi- 


dełko doskonałych papierosów z temł 
samemi uprawnieniami, 

Zupełnie otwarcie przyznaje wresz- 
cie, że sprzedaje środki żywności po to, 
ażeby zaoszczędzić sobie podatek luksu- 
sowy i ze spokojem wyczekuje walki z 
władzami, które tak dowcipnie podszedł. 

Oświadczył, że koszta utrzymania 
przez rok jego teatrzyku wynoszą prze- 
ciętnie 100.000 funtów, 20.000 zaś musi 
zapłacić w formie podatku luksusowego. 
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„iśirowaną Republikę” 


ny zwłok, — Ten fatalny strzał był 
dany już do trupa... 

— Domyślam się tego — odparł Ja 
skólski. 

Dr. Grot spojrzał nań ździwiony. 

Komisarz pośpieszył z wyjaśnie- 
niem: 

— Kilka sekund przed śmiercią Sar- 
necki alarmowa?  teleforicznie policję, 
że ktoś go morduje. Byłem przy tele- 
fonie... Nagle przeraźliwy krzyk jegu 
umilkł, a w chwilę potem dopiero roz- 
legł się wystrzał... Domyślam się wlęc 
że strzelano do trupa, że wpierw "a- 
mordowano go w inny sposób. W jaki 
sposób — to pozostaje dla mnie nara 
zie nierozwiązalną zagadką. Nie wyo- 
brażam sobie tego, by człowiek, obok 
którego stoj morderca mógł mieć tyle 
czasu, by telefonować. Z drugiej stro- 
ny trudno także pomyśleć, ażeby zbro 
dniarz pozwolił swej oiierze połaczyć 
się telcionicznie z policją w celu alar- 
mowania jej. To jest jakaś bardzo za- 
gadkowa sprawa. 

Wszyscy pryzsłuchiwali się z uwa- 
ga Jaskólskiemu. 

— W jaki sposób został wiec Sar- 
neckj zamordowany? — rzucił ktoś 
pytanie w stronę doktora Grota. 

-— Nie wiem — odrzekł lekarz — 
wzruszając ramionami — to wykaże 
dopiero sskcja.. W każdym razie 
twierdzę ną zasadzie powierzchownych 
oględzin, że kula rewolwerowa nie by- 
la przyczyną śmierci, że strzał został 
dany do trupa.» „ (D. c. m). 
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EXPRESS WIECZORNY. 


Zawieszenie b. K.S. w czynnościach! 


——0—>— 


Zarząd Ł. Z. O. P.N. — wodzem bez armji. 


—;40:— 


twalczanie profesjonalizmu stało się szopką, służącą 

jako płaszczyk, pod którym jeszcze w ostatniej 

chwili swego panowania Ł.Z.O.P.N. pragnie załatwić 
swe partyjne rachuneczki. 


W poszukiwaniu za polskimi profesjo 
natami, komisja P.Z.P.N, wyjeżdżała dwu 
krotnie do Lwowa i raz do Warszawy. 
Wyniki tych poszukiwań nie są nam do 
kładnie znane, 


Pewnem jednak jest, że zarówno we 
Lwowie jak i w Warszawie poszikiwa- 
nia te miały dać obfitsze plony, Do- 
chodzenia w tej sprawie są w toku, nie 
będziemy więc uprzedzali końcowego re 
zultatu, Współpracownicy „Expressit” w 
tych miastach po zasiągnięciu wiad 1oś 
vi u źródła podadzą nam je w odpowied- 
sim czasie, 

Na dalsze ekspedycje do innych oś- 
rodków sportowych, a przedewszystkiem 
do Łodzi, gdzie ze względu na partyjny 
skład władz sportowych, wizyta takich 
neutralnrch poszukiwaczy, byłaby rajod 
powiedniejsza i wprost konieczna, nie po 
twolija jednak pusta kasa P,Z.P.N, 

Okoliczność ta zmusiła P.Z.P.N. do 
wydania polecenia Z.0,P.N-om, aby we 
własnym zakresie przeprowadziły akcję 
wykrycia zawodowców. 

Otóż na skutek tego polecenia Ł. Z. 
O. P. N,zebrał się iście po „swojemu“ do 
pracy, która polegała na rewizji ksiąg 
kasowych i dokumentów wszystkich A 
klasowych klubów. Księgi te, rzecz zro- 
zumiałe, w klubach prowadzonych i rzą- 
dzonych zgodnie ż obowiązującym statu 
łem tylko w razie kompletnego analfa- 
betyzmu mogły zawierać coś podejrzane 
go. 

W wiekszości zaś klubów. gdzie są 
fudzie z głową na karku, jest wprost nie 
do pomyślenia, ażeby wypłacone ewem- 
tualnie graczom sumy, figurowaty w księ 
gach kasowych, 

Diatego też dziwić się należy, naiwno 
$ci tych, którzy w ten sposób zmierzalı 
do celu. 


W dodatku komunikat P,Z.P.N, w tej 
sprawie ukazał się przed świętami Boże 
go Narodzenia a Z.O.P.N-y z natury rze- 
czy mogły go ogłosić dopiero po świętach 

_ dając możność klubom zatarcia wszel- 
kich śladów profesjonalizmu, Na ten te- 
mat pisał jeden z łódzkich dzienników, 
że w pewnym naszym klubie sportowym, 
całe święta, kiedy to wszelka ingerencja 
z zewnątrz była wykluczona, pośw-. -vno 
„studjowaniu” buchalterji klubowej, 


To też trudno się dziwić, że wydele- 
gowana przez Ł.Z.0.P.N, komisja już póź 
no po świętach w dodatku to czego szu- 
kała znalazła w zupełnym najprawdopo- 


pasty o cz izka 


Wreszcie przyszła kolej ma ŁKS, 
który jak powszechnie wiadomo z wisła 
powodów nie cieszy się zbyt wielkiemi 
łaskami w sierach rządzących, 

Mistrz Łodzi zapoznawszy się ze skła 
dem osobowym komisji, odmówił przed- 
łożenia swych ksiąg i dokumentów ze 
względów zupełnie uzasadnionych, Wzglę 
dy te są natury czysto handlowej. 

Klub sportowy tej miary co ŁKS. 
mający wielkie wydatki, a z a | 
szczupłych dochodów nieuniknione długi 
zmuszony jest do różnych kombinacji 
handlowych, pożyczek itp, które ze 
względu na konkurencję muszą pozostać 
jego własną tajemnicą, 

A ponieważ w skład komisji wcho- 
dzili prawie sami przedstawiciele tutej- 
szych A-klasowych klubów, Ł.K.S. w zro 
zutnieniu dążeń P.Z.P,N. wyraził zgodę 
przedłożenia swych ksiąg, ałe komisji 
P.Z.P.N, albo nawet miejscowej, w której 
skład weszliby ludzie z klubów B lub ci zyjnej 
klasowych, których sztuka prowadzenia 
jego ksiąg j różnych tajemnic handlo- 
wych nie interesowałyby i które nie zo- 
statyby, stronom konkurencyjnym zdra- 
dzone, 

Teza ŁKS, w tym wypadku jest zu 
pełnie uzasadniona, Musimy bowiem do 
dać że kluby nie należące do większości 
rządzącej, która przy pomocy skoalizo- 
wania się doszła do władzy i podczas 
całorocznego swego panowania nie po- 
trafiła sobie zaskarbić zaufania kluby 
stojące na uboczu, takie panowanie siłą 
faktu muszą traktować, jako nieuniknio 
ne zło, 

ŁK.S, szukał kompromisu, na który 
znany z uporu, zarząd Ł.Z.O.P.N. nie 
zgodził się, Sprawa oparła się o P.Z.P.N. 
który mamy nadzieję wyda salonionowy 
wyrok. 

A. tymczasem skutki chwalebnych rzą 
dów Ł.Z.O.P.N, są takie, że na mocy za- 
mieszczonego komunikata w oficjalnym 
organie £.Z.0,P,N, mistrz Łodzi został 
zawieszony w czynnościach. 

I maluczko a doczekamy się, że za- 
rząd Ł.Z.O.P.N, i jego najbliżsi podwład 
ni zasłużą sobie na szumny tytu] wodza 
względnie sztabu bez armji. 

A czyż nie w tym kierunku w ciągu ca 
łego roku panowania szły jego wiekopo 
mne rządy? 


Konferencja narciarska w Zakopanem. 


Pod przewodnictwem prezesa pol- 
skiego związku narciarskiego pplk, Bo- 
towskiego odbyła się w Zakopanem kon 
terencja narciarska z udziałem przedsta 
wiciela województwa krakowskiego, dy 
tekcji kolejowej krakowskiej, starosty z 
Nowego Targu, oraz miejscowych władz 
i instytucyj w sprawie organizacji za- 
wodów międzynarodowych o mistrzo- 
stwo Polski, które odbędą się w Zako- 
panem w dniach 19—21 lutego br. Na 


konferencji tej ustalono kwestje organi- 
zacyjne, 'slinansowania zawodów oraz 
oficjalnego: przyjęcia i powitania gości za 
granicznych, Start i meta biegów, oraz 
skoki, pod skocznią na Krokwi, Pro- 
gram zawodów „o mistrzostwo Polski 
przewiduje bieg złożony, t. jų skoki i 
bieg na przestrzeni 18 kim., „Ponadto od- 
będą się międzynarodowe mistrzostwa 
Połski dla pań, oraz bieg patrolowy mię 
dzygarodowych drużyn wojskowych, 


List otwarty Ł. K.S. S-u. 


Dlaczego mistrz Łodzi nie chciał okazać 
ksiąg Klubu nierobom sportowym z Ł, Z, 
O. P. N. 


Otrzymaliśmy list następujący: 
Do Szanownej Redakcji 


W rwiązku z 
katu ŁZOPN, (Ółs Polski Nr. 10 z dn. 


10 bm.) o zawieszeniu Łódzkiego «Clubu | 2) 


Sportowego za niezastosowanie się do 
komunikatu ŁZOPN. Nr, 25 z dnia 24-go 

ia 1925 r, — Zarząd ŁKS, chcąc 
uniknąć mylnego interpretowania przez 
ogół sportowy ŁZOPN,, czuje się 
w WE DEn ys do publicznej 


wia- 
odnośne uchwały prezydjum i 
raj rng man 
1) EROTORUE 
kak" Podzkiego 1925 roku 


osobach pp.: prezesa Kon: 
ków zarządu, inż, Kowalski: 


sen z prośbą o 
kumentów w komunikatu Eroa 
Nr. 25 z dnia 24 grudnia r. b, — na co p. 
Konopka oświadczył, „że wobec późne- 
fim ukazania się komunikatu ŁZOPN, zdo 
zarządu, które jednogłośnie uznało, 
A lokalne i naczelne nie mają w 
w statutu PZPN, prawa wglądu do go 
spodarki finansowej klubu, uważając, iż 
to boj do rz ze komisji rewi- 
i s kaz Agoa; klubu. 
Teanoereird P zakomuniko- 


wat, że w dniu 29 bm, pi epn 
dzenie zarządu klubu na którem ła spra|  (- 


iżę kidbu = 


łem jedynie zwołać posiedzenie prezy- | Za 


[NE będzie rozważana i d zarządy! + 
będzie zakomikow ana Z EN 


Ł. Z. O, P, N. ŁKS, 
(H, Konopka 
(—) A, Kaban (2) Inż, Kowalsi 
(= P, Goliśskt, 


{—) O, Hesse 
) Łódź, dn, 30 grudnia 1925 r, 

"4 G, WYCIĄG 
Posiedzenia Zarząda Łódzkiego Ktab 


Łódź, dn. 29 ery p 1925 roku. 
Uchwała Nr, 11 


oddanie ksiąg i 
wszelkich zastrzeżeń do dy 
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Łódzkiemu Okręgowemu Związkowi 
Piłki Noia do powzięcia tak krzywdza 
cej 


Za zarząd: 
Za sekretarza: Prezes: 
(—) Kozielska (-—) Inż, Kowalski 


Sensacine rewelacje o profesionalizmie w Polsce 


Wyrok Wydziału Gieri Dyscypliny P,Z.P.N. 


Kraków, 11 stycznia. 

Na posiedzeniu wydziału gier I dy- 
scypliny, PZPN, ustałono listę graczy 
PZPN, w którym udowodniono proiesjo- 
najlzm, a mianowicie: 

Pogoń (Lwów), zdyskwalifikowano 
jako zawodowców Olearczyka, Hanke- 
go, Goerlitza, Słoneckiego i Fichtla. 

Zdyskwalifikowano dożywotnio od 
działalności w klubach i związkach pił- 
ki nożnej członków zarządu Pogoni: 
inż. Tadeusza Kuchara, Cybulskiego, 
Łuczynę i Kaweckiego. 

W klubie Hasmonea (Lwów), zdys= 

vsvalifikowano następujących graczy, ja 
ko zawodowców: Sznajdera, Wertera, 
Steuerniana, Mohra, Redlera, Birrhacha 
Barnesa, Maklera i Schpeleischera. Do- 


Warta-Unja 2:0 (1:0) 
Poznań, 11 stycznia. 
Gra b. ładna, prowadzona w żywem 
tempie, zwłaszcza dobrze grała Unia, 
Warta cały czas w dziesiątkę. Bramki 
strzelili: Staliński oraz Przybysz (z ofi- 


sidu). Wyróżnił się z Warty Funtowicz, |3: 


z Unji obrona i napastnik Scheppe. Sẹ- 
dziował p. Adamski. 


Polonja-Orkau 4:0 (1:0) 


Warszawa, 11 stycznia. 
/ występ Polonii zgromadził 
isku w parku Sobieskiego k 
osób. Polonja grała w dziesiątki 
ma rezerwowymi. Do przerwy bramkę 
strzela Emchowicz, po pauzie ten sam 
gracz uzyskuje jeszcze dwie bramki, 


czwartą strzela Bułanow I. Sędziował |w Polsce sportowo- 


p. Bednarski, 


żywotnia od działalności w klubach pił. 
ki nożnej zdyskwalifikowano członka za 
rządu Hasmonei Schargeła. 

Czarnym i innym klubom lwowskim 
zawodowstwa nie udowodniono. 

Dochodzenia przeciwko stołecznej Po- 
lonji w toku. 

Dodać należy, że PZPN. posiada po- 
ważne dowody obciążające zarząd Po- 
Joniji i kilku graczy, przedewszystkiem 
tolerowanie ukrytego zawodowstwa. 

Dochodzenią w krakowskim okręgn 
głównie przeciwko Cracovii i Wiśie pra 
wadzone są przez komisję składającą 
się z d-ra Szipo, Klemensiewicza, Kloc 
ka i Rozensztoka, które zakończone bę 
dą wkrótce. 


Wiadomości z Górnego 
Sląska. 


Katowice, 11 stycznia. 
„Rosz, strz tutaj następujące mecze 
c z finał o puhar GZOPN. — 


nadzwyczaj- 

ne wyładowa Przestrzelono 

trzy karne rzuty. 
Naprzód (Zale: 

4:2 (2:1), Djana (Katowi 

K. S. 4:2, Orzeł (Wełnowiec) — o7 

mianowice 2:1 (140). 


KALENDARZ SPORTOWO-EIPICZNY. 
Wydawnictwo sportowo-konne „Jeg 
dziec į Hodowca” w Warszawie wydałe 
za przykładem zag: y poraz pierwszy 
ipiczny  kalendara 

na rok 1926, 


ți 
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iijonowe odszkodowania dla Koremole nón. 


Nacjonalistyczny poseł— adwokat w obronie majątków 
ex-władców Niemiec. è 


Berlia, 11 stycznia, 
Wczoraj obradowała w dalszym ciągu 
komisja prawnicza parlamentu w spra- 


"wie odszkodowań dla byłych domów pa 


nujących, Min. skarbu wyjaśnił, że rząd 
poruszył w łe porozumienia projekt 
dania Hohenzollern om ania 
wartości 184 miłj, mkn, 

Wielką sensację wywołało stwierdze 
mie faktu, że jeden z członków komisij 
nacjonalistyczny pose] Everling, prowa- 
dzi jako adwokat proces ks, sasko-alten- 
burskiego, który otrzymał już przeszło 5 
milj, mkn., a obecnie żąda jeszcze więcej. 


Członkowie komisji uważają podwój- 
ną rolę nacjonalisty Everling'a za niemo 
żliwą, Poseł ten zamieszcza w dzienni- 
kach „Kreuzzeitung" į „Der Tag" długie 
artykuły, w których wykazuje koniecz- 
ność zwrócenia byłym panującym ich ma 
terjałów. Artykuły le podpisał jako czło 
nek parlamentu niemieckiego Przedtem 
prowadził usilną agitację między członka 
mi parlamentu, rozdzielając broszury i 
memorjały. Zadaniem pism demokratycz 
nych postępowanie  nacjonalisty pos. 
Everling'a jest wysoce szkodliwe dla par 
lamentu, 


Lzy wolno ndówać „nieboszczyka: wobec włagnej kochanki? 


Pewien robotnik w Hannowerze skazany został za to 
na 3 miesiące aresztu. 


Hanower, 10 stycznia. 

W tych dniach w Hanowerze odbył 
isę oryginalny proces. Robotnik nie- 
miecki, nazwiskiem Halberstadt, uwtćdl 
pewną dziewczynę, która urodziła dziec 
ko. Halberstadt obiecał jej. 1ż się z nią 
ożeni, gdy wróci z Wrocławła, gdzie 
miał otrzymać pracę. 

Po kilku tygodniach pobytu swego 
w Wrocławiu narzęczona otrzymała od 


niego depeszę, iż jest ciężko chory i 
leży w szpitalu. Po kilin drisch otrzy 
mała znów depeszę adresowaną ze 
szpitala, że Halberstadt umarł. 

Jak się jednak okazało po pewnym 
"zasie, Halberstadt że! sobie w vajls- 
piej, a chcąc się wykrecić o przerzecze 
niu ślubu, symulował wobec niej śmierć 
Sąd skazał go na 3 miesiące aresztu. 


Echa skandalu na dworze rumuńskim. 


Wzburzenie w całym kraju. — Opozycja sympatyzuje 
z księciem Karolem. . 


Bukareszt, 10 stycznia. 
Sprawa zrzeczenia się praw do tronu 
ęcia Karola, *wywołuje w dalszym 
slagu ogromne zainteresowanie w szero 
kch sierach społeczeństwa rumuńskie» 
go. Wszyscy przekonani są, że rząd ża- 
taił prawdziwe przyczyny, które zmusi- 
ły ks. Karola do abdykacji. 
W niektórych prowincjach, gdzie ks. 
Karol cieszył się ogromną sympatją. da 
je się zauważyć silny ruch, skierowany 


przeciw rządowi. Rząd wydał manifest 
dla uspokojenia ludności, który jednak 
zbytnio nie przyczynił się do załagodze- 
uia sytuacji wewnętrznej kraju. 

W dniu wczorajszym skonfiskowane 
zostały dwa najpoczytniejsze dzienniki 
„Lupta“ | „Euvantul*, które w ostry 
sposób występowały przeciwko rządo= 
wi, zarzucając mu, że on to spowodował 
zrzeczenie się korony przez ks. Karola. 


Kot został skazany przez sąd 
angielski na śmierć. 


High Court of Justice (najwyższy try 
bunał angielski) wydał przed rozejściem 
się na święta Bożego Narodzenia bardzo 
„pożyteczną” ustawę regulującą miano- 
wieje stanowisko — kotów! 

Otóż ustalono, że należy zrównać pra 
wa kotów i psów, a także obowiązki... 

Co więcej, przyznano nawet kotom 
większe „wolności”, gdyż, jak stwierdza 
wysoki trybunał, kot posiada z natury 
więcej niż pies uzdolnieś i skłonności 
vpadania na obszar sąsiada poprzez da- 
chy, płoty i drzewa.. 

Kot, który skłonił wysoki trybunał do 
tych wielce mądrych oświadczeń, prze- 
kroczył w znacznej mierze przyzu..ie. ko 
ciej rasie przywileje! Znalazł sobie dro- 
do gołębnika sąsiada i skjadał w nim 
oszone wizyty. Kilka gołąbków 
płaciło je życiem, 

Zbrodnia ta stała się powodem dji- 
gich i giębokich roztrząsań prawnych, 
órych wyrikiem jest skazanie kota na 


ró, 
Usprawiedliwienia dla winowajcy nie 
było, gdyż, jak pan jego zapewnił dawa- 
no mu żywność obficie i punktualnie, 
W pierwszej instanŚji rozpatrywał 
sprawę jakiś człowiek rozsądny, który 


oświadczył, że włóczęgostwo kotów jest 
ie 


atrybutem ich natury, której ożna 
w zupełności zgnębić, że naton wja- 
ściciel gołębi musi dbać o tę „aby nie dać 
do nich przystępu kotom, 


At 


Lecz sąd okręgowy nie przychyli? się 

do wywodów sędziego powiatowego i 
orzekł, ża jeżeli kot przyłapany zostanie 
dwa razy na „zbrodni”, to oprócz wjaści 
ciela ukarać należy również — kota, 
Wreszcie sprawą zajął się, jak już powie 
dziano wyżej, Sąd rajwyższy, 
Podpisy i pieczęcie tego szanownego 
ciała zapewniają wprawdzie kotom zna- 
czne przywileje, kładą jednakowoż z dru 
giej strony silne tamy naturze kociej tam 
gdzie staje się ona — krwiożerczą, 


Repertuar Teatra Niejsk ego, 


Dziś po raz przedostatni caruiąca ko 
medją Niccodemi'ego, — „Świt, dzień i 
noc” w mistrzowskiej interpretacji wiet 
nych artystów warszawskich Marji Ma» 
lickiej i Aleksandra Węgierko, 


Sfrzeżcie się dziewczęfa... 


KOSA IW AO 


w Łodzi! 
TDBRBOESDSZABKDEF 


Marysiu, gdzie jesteś?.. 
Narmłodszy głobtrotter 
tódzki, 10-lefni Maryś 
Grek, wyruszy w świat. 


Łódź, 12 stycznia. 

Manja globtroterstwa opanowała ca- 
ły świat. Z różnych krajów, z różnych 
ziem. wyruszają w Świat pieszo. rowę- 
rem lub autem odważni podróżnicy. Nie 
wzbudzają już oni żadnego podziwu. 

Nawet pisma przestały już pisać o 
nich. 

Manja podróży naokoło świata do- 
tknęła szczególnie młodzież. 

Uczniowie szkół średnich i powszech 
nych marzą o dalekich wędrówkach i 
niekiedy nawet decydują się na ryzy- 
kowny krok. 

Szczytem jednak tej swoistej, arcy» 
AWA manji, jest wyruszenie w 
świat 10-letniego chłopca łódzkiego, Ma 
rysia Greka, zamieszkałego wraz Z ro- 
dzicami przy ulicy Aleksandrowskiej 63. 

Dziesięcioletni ów chłopczyk, nad 
wiek rozwinięty, opuścił w tych dniach 
w tajemnicy przed wszystkimi dom ro- 
dzicielski, postanawiając obejść cały 
świat. jak inni podróżnicy, o których sły 
szał ostatnio. 

Rodzice poszukują obecnie bardzo 
energicznie swego synalka. Pomaga im 
w tem policja. 

Dotychczas jednak wszelkie poszuki 
wania nie osiągnęły żadnego skutku, 


Spoliczkował żonę i dlate- 
go chciał sobie odebrać 
życie. 


Z Piotrkowa donosza nam: 

Onegdaj na cmentarzu katolickim 
usiłował się otruć nicjaki Józef Sambor 
ski, Wiślana 20. 

Denat pozostawił list do rodzniy, w 
którym tłomaczy swój czyn rozpaczą 
z powodu nieporozumienia małżeńsk.e- 
go i spoliczkowania w zdenerwowaniu 
przez niego swej żony w towarzystw'e 
k Samborski wrócił niedawno z woj- 
Ska. 


Zmiany w rządzie $0- 
wieckim. 


Kamieniew i Sokolnikow 
w niełasce. 


Moskwa, 11 stycznia. 
Biuro polityczne partji komunistycz- 
nej uchwaliło dokonanie szeregu zmian 
w składzie rządu sowieckiego. 
Kamieniew opuszcza stanowisko pre 
zesa rady pracy i obrony państwa, pò- 
zostając jedynie zastępca prezesa rady 
komisarzy ludowych. Prezes centralne- 
go urzędu statystycznego, Popow, oraz 
komisarz ludowy skarbu Brylant-Sokol- 
nikow, przeniesieni będą na stanowiska 
na prowincji. Komisarzem skarbu będzie 
prawdopodobnie Ejsmond. 


Danja otrzymała 40 miljo- 
nów dolarów pożyczki 
od Ameryki. 


Kopenhaga, 10 grudnia. 

Duński bank narodowy zaciągnął od 

banków atmerykańskich pożyczkę w wy 

sokości 40 milionów dolarów w, celu u- 

stabilizowania waluty. Warunki pożycz- 

ki tej, jak informuje prasa duńska, są 
bardzo dogodne. 


Wviaśnienie, 

W „Expressie z dnia 9 bm. ukazał 
się artykulik pł, „Pół godziny wśród Re 
mingtonów, Dałtonów i Recordów* do 
którego zakradla się omylka, polegu;ąca 
na tem że podano w nim niewłaściwe 


nazwisko kierownika łódzkiego oddziału 
firmy „Block-Brun”, którym jest p Igna 
cy Samulski, a nie p, Stefan Goniszew 
ski, zajmujący stanowisko dyrektora. 


Dolar w Łodzi. 


DOLAR W ŁODZI, 

Dziś przed południem na rynku pie- 
niężnym w Łodzi dolar kształtowa] się 
po kursie 7,70 w zaofiarowaniu i 7,65 w 
Sprzedaży, Tendencja b. słaba, Materjał 

przewyższał zapotrzebowanie, 


1 PRZEDGIEŁDĄ WARSZAWSKA 
Londyn 37.69, 
Nowy Jork 7.77, 


2 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA, 
Dolar 7,75. 5 


3 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 7,55, 


GIEŁDA ZURYCHSKA, 
Nowy Jork 5.17, 
Londyn 25.13, 
Paryż 19.825, 
Berlin 123.25, 


Laki 


Attache wojskowy sowie- 
tów w Wiedniu 


aresztowany za rzeko 
me szpiegostwo 
na rzecz Polski, 


Moskwa, 11 stycznia, 

G. P. U. moskiewskie aresztowało 
przedstawiciela rewolucyjnej rady wo- 
iennej w Wiedniu Mańkowskiego. 

Mańkowski. który był ostatnio przy- 
dzielonym do poselstwa sowieckiego w 
Wiedniu w charakterze przedstawiciela 
rewolucyjnej rady wojennej, czyli „atta- 
che“ wojskowego oskarżony jest o szpie 
gostwo na rzecz Polski, sprzedaż taj- 
nych dokumentów wojskowych ajentom 
wywiadu polskiego. 


Masowe areszty 


na Ukrainie, 
Krwawe starcia na ulicach 
w Charkowie. 


Kijów, 11 stycznia. 

Donoszą z Ukrainy, o masowych 
aresztach dokonanych tam pośród du- 
chowieństwa prawosławnego. W Polta- 
wie aresztowano dwuch biskupów I 50 
popów, W Charkowie osadzono w wię- 
zieniu dwuch biskupów. W związku z 
tem odbyły się tam wielkie demoustra- 
cje wiernych, sięgające kilku tysięcy lu- 
dzi. Doszło do krwawych starć. Agenci 
G. P. U. aresztowali przeszło 500 osób. 
Około 80 ludzi zostało zabitych i ran- 
nych. Podobne demonstracje odbyły Się 
w Kijowie I innych miastach Ukralny 


Waluta mongolska 
1 tuchrik = rublowi, 


Moskwa, 11 stycznia. 

Według doniesień moskiewskiej „We 
czerniej Moskwy“ wypuszczono w Mon 
golji własną walutę. Zasadniczą jednost 
ką pieniężną waluty mongolskiej jest 
„tuchrik*, który równa się w przybliże 
niu rosyjskiemu rublowi. 

Pieniądze papierowe wydano w ods 
cinkach 1, 2, 5d 10 tuehrików. Srebrne 
i miedziane pieniądze bije się już także, 
bedą one wypuszczone w obieg w naj- 
bliższym czasie. Jednostką zdawkową 
jest „munga“. 


W ARTA AMA ANA MANANAIA RAS 
gfrzeżcie się dziewezgia.. 


KANÓJEK20 ŻYWYM towarem 


w Łodzi! 
OA MANK MANANAMI] 
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